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Pismo ludowe, poświęcone sprawom rei gijnym, politycznym, spdłecznym i oświacie.

(jórnoszl^zacy!
Podajm y sobie dłonie ja k o  brat bratu,

11 w m iłości w zajem nej zespólm y ram iona!

W ierzm y szczerze w siłę  ludu, 
Siejmy ziarno ku ofierze,
Ono zejdzie u  pośród trudu, 
R i zkwieci się po obszarze.

»»

i
„Gwiazda" wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi na 
pocztach i n pp. agentów 1 markę, pod opaskę 1 markę 50 fen.; w Austryi z przesyłkę 1 fi.; w 
Ameryce 1 dolar.—Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Administracya „Gwia
zdy." w Bytomiu (Beutben O.-S,, Gleiwitzerstr. 13).—Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowe- 

go lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya i a.dministracya „Gwiazdy11 w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 
ftadolf Mosse, oraz Haasenstein i Vogler w Berlinie i Hamburgu — W Warsiewie Rajehmau i 
Frendłer, ulica Senatorski* Nr. 22. — W Frankfurcie n.. M. Uaube i Co. — W Paryżu , na całę 
Francyę A, Sławiński, Paris. ttue Veseley Nr. 3. — Rękopisma nadesłane Redakcjo nie zwracaję 

się, lecz bywaję Ł.ezczone. — Tłómaczenia uskuteczniają się bezpłatnie.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Od Administracji.
Dla ułatwienia Czytelnikom naszym, aby 

ze zbliżającym się nowym kwartałem wiedzieli 
jjdz*e i u kogo można sobie zapisywać „Gwia 
zdę“ , donosimy, że oprócz wszystkich poczt 
i u listonoszów wiejskich, można ją zapisy
wać także i

W  B y t o m i u : w Administracyi naszej 
przT ulicy Gliwickiej Nr. 13, —  oraz w księ 
garniaoŁ pp. Grossa i Lubeckiego, przy uiicy Tar- 
nowickiej, na prost kościoła farnego N. Maryi 
Panny — także i w handlu książek p. Zioba, 
tudzież i u p, Kurca przy ulicy Piekarskiej.

Uli. K ozbarku  u pp. Góreckiego, Wallua 
i Skowronka, W  Szarleju  m ie jsk im  u 
pp. Brzozy i Zakrzowskiego W  Szarleju  
w iejsk im  u p. Pyrek. W  HI. P iek a
rach u pp. Franciszku, i Stanisława Schmder. 
iii7 R adzionkow ie u pp. Glanc i Dyrdy. 
W  Cłiropaczow ie u pp. Koczura i Baweja. 
W  Iiipinaeli u pp. Ulfika, Franc. Swobody, 
Michała Swobody i u Jana Tyhuszka, W  
Piaśnikacli u pp. Okońskiego, Kurmainskie- 
go i Smyrka. W  K r ó le w s k ie j nucie  
u pn. Pinkowskiego, Eckerta, Heedy i Nowaka. 
W  Ulowych H ajd u k ach  (Grenz-K ło
nie) Nr, 24 u p. / .  Sieja. W M ic h a ib o w i-  
cacli upp. Pawła Pierstalli i Jana Szędzielosza. 
Ula J ózefow eu  (Josefsdorf) u p. Wilh. 
Schwiertza. W  K a to w ica ch  u p. Mich. 
Rzepki, W  M ysłow icach  u p. J. Janu- 
szowsktego. W  R udzie u p. Jana Lesz. 
W  Siem ianow icach u p. J. Strzelczyka 
i Fr Rzeżniczek. 'W' 3Lalapane u pana 
Karola Rudolfa, W  Laura hucie u pp. 
J. Pawusch i w księgarni A. Wilka. W  Hlie- 
chow icach u pp. Piontka i J. Sikory. W  
Szobleszow icach u pp. A Gwoidź 
i Th. Salich. W  Paw łow icach (Pauls- 
dorf) u p. L. Żur. W  Zaboiozu u pp. 
J. Burszka, Karola Uruiz : Marjanny Bartosik. 
W  Zaborzu-P orem bie u pp. Rafaela 
Palicy i Marcina Sikory. Zabrzu  u p. 
A. Januszewskiego. W  Starem  Z abrzu  u 
p. L. Bainstdego. W  Łabędach u p. Mar
cina SzutccU” . W  C horzow ie u p. Kallu. 
\łl Orzeyow ic u p. Bernarda Palicy. W  
Ho? dzień-SzopIenice w księgarni u p. 
Za/trzowskiego. W  S zopienicach u pani 
Pt>e.npa. W  S zo m b im a c h  u p. Kocibika. 
\ l  Załężu: u p. T. Syga. W  W irk u  
(Antomenhutte) u p. Odrobiny. W  T u rzo - 
hucie u p. Czaplika. \17 B yk ow in ie  u
p. Ignaca Mrowieć. Eintrachts hucie 
U p. Rzepki. W  E iseirbalin-C olonii u 
p. HoUtzko. W  Łpigicwnih *.ch u pp. 
N. Działach, Wojłok i  Pawlik. W  Starych  
'Parnowicach u p. J. Kwiecińskiego. W  
B rzozo w icach ki p. Wilka. W  Priff- 
denshucie u pp. Sober i Skiby. W  Bo ęu  
Szycach u pp. Śliwińskiego, T. nogdaHa i 
h i e l t e ' c h i e g o ____________________

Wiadomości kościeme.
’o za K o śc io łe m  n ic  m a '.zbawienia.

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 72.)
W  zesz'yui numerze mówiąc o laser po- 

nęcającej,Której Bóg udziela wprost bez ni- 
djego pośrednictwa, powiedzieliśmy, że mn- 
y tego dowód w tem, co p .szą Dzieje Apo- 
iOlslde, up. o JŁoriie*, uszu, rzymskim rot*

mistrzu —  i na tem przerwaliśmy —  otóż dzi
siaj dodajemy, że Ewangielja święta mówi o 
o nim, że służył Bogu w całej szczerości swojego 
serca, chociaż o Panu Jezusie nic nie wie
dział. Bóg posłał Anioła, aby go zniewolił, 
zobowiązał, do zaproszenia do swego doma 
ś. Piotra, aby mógł się od niego nauczyć, co 
ma nadal uczynić. Piotr ś. przyszedł, porozma
wiał z nim i z jego rodainą, i oto wnet 
zostali napełnieni Duchem Św., jak przedtem 
uczniowie w dzień Zielonych Świątek; ode 
brali więc łaskę poświęcającą, nim przyjęli 
chrzest wody; w ślad zatem czegóż nas uczy 
Kościół? na to mamy odpowiedź ś-go Toma
sza, jednego z największych jego nauczycieli: 
„Człowiekowi każdemu, który służy szczerze 
Bogu według swegu sumienia, Bóg podałby 
raczej Anioła z nieba, aniżeliby dopuścił by on 
człowiek bez swej winy zginął." Otóż ztąd 
zastosowanie do naszego przedmiotu: „czwora
ki jest podział ludzi na ziemi.“

Są poganie, którzy nigdy nie słyszeli mowy 
o Jezusie Chrystusie, i poganie, którzy o Nim 
mówiących słyszeli. Są protestanci, którzy 
ważnie byli ochrzceni —  i poganie, którzy nie 
są ochrzconemi, lub są ale nieważnie. Cóz 
vóęc podług nauki Kościoła katolickiego sądzić
0 tych różnych klasach ludzi co się tyczy ich 
zbawienia, —  oto tak :

Co się tyczy pogan, którzy nigdy o Jezusie 
Chrystusie nie słyszeli, a którzy jak naprzy- 
kład Korne)jusz, posłuszni głosom swojego 
sumienia i są napełnieni bojaźnią Pańską -  
sam Bóg przyjmuje do swego Kościoła i 
wlewa w nich łaskę poświęcającą i on , umie
rają*;, dostępują zbawienia nie jako poganie, 
ale w oczach Boga jako dzieei Kościoła Kato
lickiego.

Poganie, którzy słyszeli o Jezusie Chrystu
sie, ale niedosyć byli wyuczeni, aby byli w

I możności Boskie Jego posłannictwo pojąć, na
leżą do tej samej klasy.

Przeciwnie biada tym, którzy mogli się 
przekonać o Boskim posłannictwie Jezusa Chry
stusa lecz zaniedbali tego uczynić, paślirozmyślnie 
unikali poznania Boskiego podam, twa Zba
wiciela i prawdziwości wiary chrześcijańskiej, 
jak to naprzyklad czym mnóbtwo Chińczyków 
zamieszkałych w Stanach Zjednoczonych, mia
nowicie w Kalifornii.

Tych to Bóg osądź, według swe., sprawie
dliwości i jeśli się zgubią, żyjąc w gizechu, 
sami aobić winę przypisać muszą.

W  rzeczy samej bezwątpiema, że tysiącd 
ludzi w Szweoyi, Norwegu i w krajach pół
nocnych Niemiec, me wiedząc o tem, żyją tak 
jak katulicv pośród protestantów; arn się 
nigdy dobrowolnie nie odłączyli od Kościoła 
Chrystusowego, ponieważ być może, że oni 
nigdy nie słyszeli o Kościele katolickim, albo 
też w tym przedmiocie słyszeli sam° kłamstwa
1 oszczerstwa.

Co się zaś tyczy tych, którzy mieszkają 
pośród katolików, czytają tismo św. i mogli
by się przekonać o prawdziwości naszego K o
ścioła, i pomimo to wcale się o to nie troszczą, 
albo przez wzg ędy ludzkie zaniedbują przy
jąć wiarę katolicką?., i cóż o nich myśleć należy? 
Ach! słusznie o nich obawiać się należy 
ponieważ Chrystus Pan wyraźnie powiedział : 
„K to się muie wstydzi przed ludźmi, tegu się 
także Syn Człowieczy w dniu ostatecznym 
wstydzić będzie11 i dod**je : „K to kocha swe
go ojca, matkę, żonę, albo dzieci swoje w.ę* 
cej niż mnie, me jest mnie godzien * —  i z tego 
jeszcze punktu widzenia to nie Kościół kato
licki ich potępia, lecz Par nasz Jezus Cnry- 
stus, bo On powiedział: Kto nie wierzy już 
jest osądzony, dla czego ? bo kto w stanie 
grzechu śmiertelnego umiera

(Dalszy ciąg nastąp .)

H I S T O  R Y A

B Y T O I J i  I P I E K A R
wraz

z opisem cudownego Obrazu i kościoła 
y  Piekarach.

(Przedruk wzbroniony).

CZĘŚĆ  f i .
(Dalszy ciąg. — Zobaczyć Nr. 73.) 

Historya o dwóch hultajach, z których 
lednego Matka Boski Piekarska i ukarała 

i wyratowała z kary, po macierzyńsku.

Dawniejsze Piekary mniej były zaludnione 
niż dzisiejsze, ani taki :h jak dzisiaj budyn
ków nie miały. Był malutki kościółek "i 
szkoła w pobliżu, była I lara, ale i tó nic 
osobliwego. Tam gdzie stoją teraz wysokie 
murowane domy, pierwej były tylko lepianki 
gliniane. Była jedna karczma, w której by
wały wesela, muzyk i tąące, ale zresztą n.e 
wiele mężna było tam dostać oprócz gorzał
ki. Szkoła była w pobliżu; a trochę na: ad 
stała kaplica św. Ignacego Za tą kaplicą, 
była chata do kościdJA należąca, a za nią 
w poi nocno-wschodniej stronie, był ogród 
księży W  tym ogrodzie, z dawnych jeszcze 
czasów ś’ iczi.e bywały owoce, i iblka i grusze 
szczególniej, takie, ze ludzie patrzeć na nie 
z daleka nie mogli, bo icii oczy bolały z chci
wości. A  okołó tegoż czasu zabrakło miej
sca na cmentarzu sta-ym, i zaczęto kopać 
miejsca na wmczny dią zmarłi :h spoczynek 
w tym wiośnie księżym ogrodzie. Luazie 
obcy jednak me myśleli o grobach, ale my
śleli o grthzkach . jabłkach ptóepyoznych, 
stóre i gałęz. w iaząc, wzr„k ludzki ku sobie 
pociągałj. Tedy patrząc na owe zakazane, 
boć księże, jabłka i grusiki, namówili się 
dwaj młodzi hultaje Stach i Paweł, aby ich 
pokosztować, a raczej uźyc dc syta, co już 
aa jedno wychodzi przecież1 r rawie. Poszb 
tedy na tę wyprawę umyślnie ciemną nocą, 
worki mocne ze sobą wziąwszy. Jakoż, wszyst
ko im s'2 wedle zamysłu udało. Niewidzi-mj 
narwali jabłek i gruszek tyle, iie tylko unieść 
mugli, i wracają uż, obładowani kradźiezą,' 
wracaj, ciemną nocą i po nieznajomym grun

cie, w którym choć oni wiedzieli, ale zapo
mnieli, że groby kopać zaczęto, tedy brzy- 
padKiem, ciemną nocą, Paweł poszedł bo
kiem, a Stach, źle w ciemności stąpnąwszy, 
wpadł prosto w grób... świeżo dla kogoś 
zmarłego wykopany. Krzyknął,... ale nikt 
mu nie odpowiedział, a on nie chc.ał też krzy
czeć bardzo głośno, oczywiście jako złodziej. 
Krzy czy tedy raz, drugi i dziesiąty, z cicha, 
na darmo, aż zrozumiał, że Paweł niewie- 
dzący o niczem, bokiem koło grobu przypad
ki im przeszedłbzy, poszedł sobie spokojnie 
do domu, ani wiedząc, co się towarzyszowi 
przytrafiło, i może go jeszcze szukał nie- 
pojmując gdzie się zapodział? No, wtedy do
piero należałoby być każdemu złemu chłopa
kowi w skórze Stacha, bo takie się z nim 
duwy działy że mogłyby najgorszego popra
wić. Więc najprzód zrozumiawszy, że jest 
w grobie chciat zeń gwałtem się wydobyć: 
szarpał się, zamierzał, rozpędzał, drapał i 
wyskakiwał, ale wszystko to było napróżno, 
bo ani miejsca w owym grobie nie było dość 
dużo, aby rozpędzić się można, ani dół sa n 
dość płytki, aby się dało wyskoczyć; grabarz 
uczciwy, kopał doły porządne na ostatni fun
dament dla człowieczego mieszkania. Zatem, 
po gwałtownych wyi ilen.acL, zrozumiawszy nie
możliwość, Stach opuścił ręce, i dopieroż to 
wśród ciemnej nocy, i wyjących nie bardzo 
daleko wilków, zaczęły mu do mjśli przycho
dzić rożL6 i przeróżne rzeczy... więc i grzech 
dla marnych owych jabłek popełniony, i 
głupstwo z tego wlaśuie źródła wypływające, 
i w Styd brzydki, gdy nazajutrz ludzie kościel
ni zastaną pana Stacha skakającego, albo i 
skulonego w owym grobie, niby ten li w do
le złapany.. Wszystko to przychodzi;;) na 
mjśl Stachowi i dręczyło go okrutnie, a przy- 
tem i inne jeszcze rzeczy rozmaite,... któie 
to z cmentarzami, z upiorami, i tym podobne- 
mi rzeczami mają styczność. Myśląc o tem 
wszystkiem, pomimo woli Stach poczuł, że 
drętwieje ze strachu aż do szmłu kości. 
Pi rez jakiś czas zdawało mu się prawdziwie, 
że albo już zmysły utracił, albo je zaraz ma 
utracić; aż w tem ni z tego, ni z owego, po- 
myś.ał o Matce Boskiej Piekarskiej, i zaraz 
uczui tak, jak ten tonący na strasznem mo
rzu, który deskę zbawczą ku swemu ratunko
wi uchwyci. Odetchnął; lżej mu się od razu 
zrobiło, zrozumiał, że zgrzeszył brzydko, po- 
żądawszj cudzych owoców, których tam prze
cież księża dla nikogo, tylko dla swych pa
rafian oszczędzali, strach go ogarnął przed 
sprawiedliwością Boską, ale zarazem gdy 
Matka Boska Piekarska, jako Uciaczka grze
sznych przyszła mu na pamięć, jąt się mo
dlić serdecznie. Nie tak bardzo to dfugo 
było, boć wszystko w jednej nocy, a przecież 
tak się Stachowi zdawało, że sto lut w gro
bowej jamie tej siedział i wszystkie grzechy 
przeszłe żywota swego inimowoli w pamięci 
swej uczuł wznowione i mibjon wizy Matce 
Boskiej Piekarskiej przysiągł, że życie swe 
na Jej cześć poprawi, byle go ten rf,s cudem 
mkowym z przypadau złego wyratowała, aż 
gdy milionowy już może przysięgał
uczciwości odtąd pilnować, to.ry usiysz d przy
ciszone umyślnie wol-mie ?--:wło7,T :

— Stachu! Stachu! c gdzieżeś to jest? Sta
chu, jpowiadsi, a ode ij się przecież! — a 
Stach odezwał się not póigłbseKi:

—■ Jestem tu, por^uiijze m.j v .lun; M.u-u



Boskiej Piekarskiej naszej, boć jeśli nie po
ratujesz, to umrę chyba tu w grobie pocho
wany za życia, albo ze wstydu, gdy jutro 
ludzie mię ujrzą jak złodzieja, wilka w samo- 
trzasku. —  Tedy pokierował się Paweł za 
głosem i podawszy rękę, z trudem Stacha 
z grobu wyciągnął, a zabrawszy się, posz i 
oba do chat swoich, rozmawiając o tern po 
drodze. Wtedy opowiedział Stach, iż wy
szedłszy z grobu jak Jonasz z wieloryba, już 
nigdy więcej obrażać Matki Boskiej grzechem 
umyślnym nie będzie, bo tak przyrzekł 
modląc się podczas ciężkich chwil owych 
w grobie przepędzonych, bo jeżeli grzeszny 
człowiek wpadłszy do grobu za żywota, tyle 
w nim cierpi męczarni i strachu, to ileż wy
cierpi grzesznik ten po śmierci weń włożony? 
Nad tem rozmyślając, a trzęsąc się ze stra
chu, ledwo Stach i Paweł siłę mieli do dom 
powrócić, a Stach odchorowawszy swoją przy
godę, dotrzymał ślubów w grobie czynionych, 
gdzie Matka Boska dopuściła wpaść bultajo- 
wi, aby go zeń macierzyńską ręką wywieść 
ucz ńwym człowiekiem, a tym przykład em a f 
i Pawła nicponia poprawić. Paweł też pó
źniej starym Jecz uczciwym człowiek' em, wstą
pił do grobu, z ufnością w miłosierdzie Boże, 
a Stach długo jeszcze opowiadał przygodę 
ową nocną, powtarzając zawsze w końcuj te 
słowa:

  ^  kiedy takie okropne są chwile w
grobie, acz otwartem, przetrwane, tedy jakież 
to one będą grzesznemu człowiekowi w zam- 
knionym? —  po śmierci?.. .

A  gdy tak mówi Stach staruszek, to wszys
cy słuchacze drżą ze strachu świątobliwego, 
bo prawda jest w słowach Stacha staruszka.

________(Dalszy ciąg nastąpi):^ _ _ _ ^ _

Mowa
Najprzewielebn. ks. Biskupa dr. Korum
wygłoszona na publicznem posiedzeniu katolic
kiego kongresu rv Leodyum rv dniu 3 września

1890 roku.
(Dalszy ciąg. —  Zobacz Nr. 2 1

Powiadają nam, ze robotnik utrudnia 
położenie. Idźcie do robotnika, odszukajcie 
go nauczcie go czegoś lepszegu, a kw ;stya 
socyalna będzie rozwiązana. Lecz kiedy ro
botnik ma czas mię słuchać? Mówią mi: 
Idź do matki! Lecz gdzie znajdę matkb 
Czyż ona w domu przy swych dzieciach? 
Ona w fabryce: Mówią m i: Odw.edź dziecko, 
mow mu o Dzieciątku Bożem, tym pierwo
wzorze dzieci. Powiedziano, że dusza dziecka 
jest piękna, że piękniejsza od jakiej katedry. 
To prawda! dziecko bowiem jest przybyt
kiem Boga. (Ogólne poruszenie). Lecz gdzież 
dziecko? Przemysł mi je odebrał i w 10 tym 
już może roku życia przykuł je do maszyny. 
Zachodziły już przypadki, nie wiem, czy to 
było w tym ’ kraju, że dziecko stało 16 
godzin przy maszynie. (Poruszenie.) A  ja 
mam i powinienem uczyć to dziecko!

M. P .! To wszystko rozważyli niemieccy 
katolicy i dla tego w słusznej sprrwie szukali 
pomocy państwa. (Oklaski.) Kościoł z tego 
p i radu ma potrzebuje zaiste pozostać bezczyn
nym i nie pozostawał nim w Niemczech 
nigdy. Nasi kapłani pojęli swoje zadanie. 
Wychowywani oni byli do walki, cierpieli i 
"racowali w sprawie Kościoła. W  mojej dye- 
'Fzyi przechodziło 250 kapłanów najcięższe 
ka . Mogę o tem mówić, chwalić i po
dziwiać ich, gdyż nie byłem jeszcze ich Bi- 
gUn^em w czasie walki kulturnej; nią 
ciei liałem razem z nimi. Ale ci kapłani 
szli do więzienia na 4, 6, 8 miesię cy, rok, 
dwa lata i dłużej! (Poruszenie). Zatrzymano 
im pensye, cierpieli oni i znosili niedostatek! 
(Oklaski). Dla tego jednakże ma kapłan 
wpływ na lud.

M P.! Ustawodawstwo nasze uczyniło uż 
wiele w sprawie ochrony robotnika. Dalsze 
kroki ustawodawcze są już w pogotowiu. 
Dojdziemy do pewnego uregułowauia od- 
po: Tynku niedzielnego, zajęcia małoletnich i 
kobiet, uzyskamy rozporządzenia ochronne 
przeciwko niebezpieczeństwom grożącym życiu, 
zdrowiu i moralności, dla uregulowania sto
sunków urzędników fabrycznych, werkmistrzi w, 
czeladników i robotników fabrycznych. Ma
my kasy dla zabezpieczeń od przypadków i 
kasy chorych.

M. P .! Dzisiaj rano, przyznaję, nie byśm y 
na posiedzeniu wydziału zgodnego zdania w 
sprawie kwestyi niniejszych. Może za lat 
kilka pomówimy o tych kwestyach raz jeszcze

zgodzimy się —  jeśli nie będzie zapóżno !
M. P .! Mówią, że jeżeli państwo ma być 

ojcem społeczeństwa, wtenczas koniec z 
miłością bliźniego! Ozy to słuszna? M P.l 
dla miłości pozostaje jeszcze bardzo szerokie 
pole do działania. Pozostaje wielkie jeszcze 
pole do ofiar dla dobra ludu. Spojrzyjcie 
na naszych kapłanów! Pomogli oni ludowi 
w dziedzinie czysto materyalnej. Zakładali 
banki, banki ludowe i rolnicze. Jeżeli ktoś 
powie, że lągę ndsaju rzeczy nie wchodzą

w zakres kapłanów, ńa to mu odpowiem: 
kapłan dopomaga biednemu wszędzie, gdyż 
w biednym widzi Chrystusa cierpiącego! 
(Brawo!) (Dalszy ciąg nastąri.)

Kto bałamuci?
Pod takim napisem zaczepiła nas re- 

dakeya „Katolika" w swoim Dodatku 
„Pracy" zeszłego piątku. I pisała też, 
bo pisała, co jej ślina do ust przyniosła, 
aby tylko zdyskredytować „Gwiazdę" na
szą. Sądzimy jednakże, że każdy czyta
jąc wymierzony przeciw nam artykuł, do
myśli się głównego powodu, dla którego 
redakeya „Katodka" go pisała; —  gdyby 
jednakże kto był w wątpliwości co do 
tego, to mu powiemy, że dla tego tylko 
iż „Gwiaździe" naszej z każdym dniem 
za łaską Bożą, nowi przybywają prenu- 
meratorowie; oto przyczyna dla której „Ka
tolik" krzyczy, że „Gwiazda" bałamuci. 
Tyle dla Szanownych Czytelników naszych, 
którzy niechaj nam darują, że poświęcimy 
teraz jeszcze cośkolwiek miejsca na od
powiedź „Katolikowi" —  obiecujemy ale, 
że będziemy się starali w tej sprawie tyle 
tylko pisać ile dla obrony naszej za ko
niecznie potrzebne uważać będziemy. —  
Drugą, nie mniej ważną przyczyną gnie
wu „Katolika" jest to. że „Gwiazda" po
zwoliła zrobić sobie kilka uwag co do 
„Związku wzajemnej pomocy",— do któ
rego nie rozumiemy z jakiej przyczyny 
„Katolik" sobie wyłącznie rości mieć 
prawo,— tak samo jak „Katolik" pojąć nie 
może, że Bytom i Górny Szlązk cały, 
Bóg nie dla niego stworzył wyłącznie, 
boć wszędzie gazie tylko może, nietylko 
tu na Górnym Szlązku, ale i w dalszych 
stronach, jak w Poznaniu, w Krakowie i w 
Królestwie, o ile się dowiadujemy, rozsie
wa on wieści, skarżąc się, że mu „Gwiazda" 
w drogę weszła. Zamiast jeśli jest rzeczy
wiście tak dobrym patryotą, za jakiego uię 
głosi —  i takim przyjacielem bezstronnym 
ludu, cieszyć się powinien, że lud nasz 
garnie się do oświaty i do czytania Gazet, 
— ba, ale żeby tak wszyscy, chcieli czytać 
tylko „Katolika" toby mu było na rękę 
—  nie prawdaż? —  A  tu jak na psotę, 
coraz częściej słyszeć się dają głosy: „M y 
wolimy „Gwiazdę", bo ona się naszemi 
sprawami zajmuje i nas poucza! Otóż 
żeby te głosy przygłuszyć „Katolik" wpadł 
na pomysł —  publicznie przeciw „Gwia
ździe" wystąpić, przez co wyraźnie dał po
znać Czytelnikom swoje przeciw nam nie
życzliwe usposobienie i swoją nienawiść a 
raczej zawiść; powtóre chcąc zdyskredy
tować pismo polskie, pokazuje, że mu nie 
chodzi bynajmniej o oświatę ludu, tylko o 
własną korzyść, a potrzecie głosząc świa
tu, że my występujemy ciągle z obroną 
sprawy robotników, dowodzi wyraźnie, że 
rzeczywiście tylko dobro robotników mamy 
na celu, —  „bo nie ten jest ich przyjacielem, 
który z ciężkiej ich pracy mur sobie stawia, 
za którym bezpiecznie kryć się może, 
ale ten kto w ich obronie stawa śmiało, 
zawsze i wszędzie. Zarzuca nam „Kato
lik ", że bałamucimy lud, gdyż pisaliśmy 
że 14-go ma się odbyć walne Zebranie, 
gdy tym czasem odbędzie się ono późnej, 
bo dopiero 28-go Września. Otóż na to 
odpowiadamy, że nie my, ale °am Zarząd 
związku lud pobałamucił —  i zaraz to 
wytłomaczymy. Przyszedł do naszej re- 
dakcyi znany nam z rzetelności członek 
związku (który i dzisiaj był jeszcze z jed
nym ze swoich kamratów w redakcyi na
szej i upoważnił nas do odwołania się w 
razie potrzeby na jego świadectwo), otóż 
tenże prosił nas żebyśmy w „Gwiaździe" 
umieścili, że 14-go odbędzie się walne 
zgromadzenie związku. Na zapytanie czy 
wiadomość ta pewna, odpowiedział nam, 
że najpewniejsza, bo mu to powiedział 
członek zarządu pan Nowak— i że to ma 
być w „Katoliku" ogłoszonem —  ale, że 
robotnicy życzą sobie, żeby to stało i w 
„Gwiaździe" gdyż woląc „Gwiazdę" niż 
„ Katolika" , chcieliby też widzieć w niej

sprawy ich dotyczące.— Pytamy więc kto 
bałamuci, czy Zarząd, który przecież nie 
dzieci, ale ludzi dorosłych, z któremi li- 
czyc się trzeba, miał przed sobą, czy my, 
że podaliśmy wiadomość o przyrzeczonym 
członkom przez Zarząd zgromadzeniu?—  
Także jako dowód może posłużyć zezna
nie innego znów członka, który idąc w 
niedzielę 14-go b. m., na zebranie do strzel
nicy —  a sootkawszy się z innym człon
kiem, który mu mówił, że Zgromadzenia 
nie będzie, —  odpowiedział na t o : „bę
dzie"— bo mnie o tem zapewniał członek 
zarządu pan Sydorczyk. A więc znów nie 
„Gwiazda" bałamuci ludzi i wystawia na 
koszta, tylko sam Zarząd związku.

Redakeya „Katolika" pisze także w 
„Pracy", że w ostatmm Numerze przed 14 
Września, już doniosła, iż walne Zebra
nie odbędzie się 28-go b. m., gdy tym
czasem jak się obecnie przekonywamy 
„Katolik" nie wie sim co pisze, bo w 
Nr-ze z 12-go Września nie ma żadnej 
wzmianki o Walnem Zebraniu -  
natomiast wielkiemi literami wydrukowano 
co następuje :

„Zebrania w sprawie ZwtyzK.li 
w zuj. pomocy odbędą się w Niedzielę, 
dnia 14-go bm. o godz. 4 -tej po połu
dniu, w T a r n o w s k i c h  G ó r a c h ,  w lo
kalu p. Liebnera (Strzelnica) i na N o w ej 
K o p a n i n i e  w lokalu p. Paździora". 
Otóż czyż pobieżnie czytających człouków 
i to nie mogło wprowadzić w. błąd?

Dalej pytamy: dla czego na 14-go 
umówione Zebranie nie przyszło do skut
ku? gdy wedle statutów, powinno ono przy
najmniej co ćwierć roku się odbywać, a w 
ważniejszych sprawach nawet i częściej—  
bo i sala Strzelnicy opłacona już z góry 
na 4-ry Zebrania (a ostatnie odbyło się 
w Lutym). Redakeya w „Pracy" pisze
0 tem, że już od kilku tygodni wzywa
1 to bezpłatni'& członków do płacenia skła
dek, gdyż jej zdaniem dopfcro w ten czas 
gdy wszyscy zastępcy składki głównemu 
feasyerowi wręczą, może się odbyć walne 
zgromadzenie. —  (Ciekawismy dla czego ? 
boć nie chodziło o rachunki lecz więcej 
o wybór członków Ząrządu —  a zresztą 
bilans i bez uzupełnienia składek może 
być zrobiony każdej chwili, bo jak że na 
przykład chciałby zrobić Zarząd w razie 
niespodziewanej rewizji?) —  a dalej piszą, 
że Zebranie mogłoby się było odbyć w po
łowie Wrześn.a gdyby członkowie i za
stępcy byli o składkach pamlętah. Więc 
tu sam „Katolik" wraz ze swoją „Pracą" 
pobiją się dwa razy —  bo najpierw przy
znaje, że w połowie Września (14-go) 
miało îę odbyć Walne Zebranie, a potem 
daje sam odpowiedź na to, zkąd Redakeya 
„Gwiazdy" wie, że członkowie nie płacą 
składek —  ale oprócz tego objaśnienia 
łatwo to obliczyć z liczby członków, a 
oprócz tego do Związku należy kilka ty
sięcy ludzi dużo z nich niezadowolonych, 
którzy często do nas przychodzą z ża
lem, więc o informacye łatwiej nam, ani
żeli Się to Redakcyi „Katolika" w swej 
zarozumiałości zdaje. W  ogóle na wszyst
ko co twierdzimy mamy dowody. I tak, 
naprzykład gdy pisaliśmy, że podobno 
członkowie 3karzą się na organizacyą 
Związku, „Katolikowi" nie podobał się 
wyraz „podobno", więc żeby Szanowną Re- 
dakcyę choć czem zadowolnić, odwołuje
my nasze podobno i oświadczamy, że na- 
pemno są skargi. Żebyśmy je jednakże 
wszystkie tu pomieścić chcieli nietylko 
miejsca w naszej gazecie, ale na bawolej 
skórze by nam zabrakło, — na żądań’e 
lednakże gotowiśmy służyć całym zbiorem 
takowych. Ale niechże lepiej „Katolik“  i 
jego dodatek „Praca" powiedzą co dotąd 
ważnego w interesie robotników Związku 
uczyniono, a krótsza to rzecz będzie. Po
zwolimy sobie teraz w zamian pytanie z kąd 
„Katoiik" wie że „Gwiazda" we względzie 
rozporządzenia Najprzew. Księcia Biskupa, 
jakoby w skutek żałożenia związków pa
rafialnych, Związek wzajemnej pomocy stał

się zbytecznym nie ma zgoła żadnej pe
wności?" „Gwiazda" nietylko pod tym 
względem ma pewność, ale i to wie —  
że Najprzewielebniejszy Książę Biskup w 
liście swoim wyraźnie zachęcał, żeb 
łączyć w związki —  bo związki są d 
ale tylko te, z którycn nikt trzeci 
ciągnie korzyści. „Gwiazda" wie i 
pewno, że Przewielebni Księża zrob 
uważać będą za słuszne —  bez rad 
„Gwiazdy" jak „Katolika —  Czy 
„Katolik" w swej zarozumiałości sąd 
Przewielebni Księża będą go się po> 
względem pytać o radę —  albo go sit 
kuą?—  Że wobec znacznej liczby i 
zków nowo powstałych i powstać mają 
Związek wzajemnej pomocy straci na 
tości, to przecież do tego nie potrzeba 
wuż tak wielkiego jasnowidzenia tem więcej, 
że jak już na pomno twierdzić zmuszeni 
jesteśmy, członkowie skarżą się, że Związek 
nie istnieje dla ich pomocy, i że pominął 
się zupełnie ze swoim celem, (czegośmy 
zresztą nie powiedzieli, myśmy tylko 
rzekli, „że ustanie potem konieczna potrze
ba dia robotników stania się członkiem 
Związku wzajemnej pomocy.)

„Katolik" naprzykład twierdzi, że Zwią
zek zrobił go organem swoim, gdy tym
czasem robotnicy twierdzą, że przeciwnie 
Związkiem tak pokierowano iż stał się 
on organem „Katolika."

Bo naprzykład niech z 7000 członków 
tylko 4000 prenumeruje „Katolika" to 
„Katolik" ma ztąd 16,000 marek docho
du; cóż więc za wielką ponosi stratę jeśli 
daje Związkowi co kilka tygodni jedno bez
płatne jak z tym się chwali ogłoszenie?

Za „Pracę" do której przeniósł z „Ka
tolika" sprawy tyczące robotników, po
biera także dopłaty 25 fenygów.

„Katolik" pisze przeciwko nam w „Pra
cy", że rzucamy kość niezgody pomiędzy 
członków, w czem jednakżef,Katolik" widzi 
tę kość niepojmujemy.

D, lej pisze „Katolik": „Zarząd Związku 
składa się z wyjątkiem jednego, z samych 
robotników, więc członkowie i zarządo
wi są Sobie stanem, stanowisKiem, i wy
kształceniem równi " ,— ale zapytujemy kto 
jest ten jeden stanowiący wyjątek?

My znamy tylko pp.: Paula, Działacha, 
inwalidę Nowaka i górnika Sydorczyka 
Ciekawi więc jesteśmy, kto jest tym wy
jątkiem i kto kieruje sprawami Związku? 
Naszen? zdaniem Związek liczący kil
ka tysięcy członków wymaga silnego 
i znającego rzeczy kierownictwa, — któryż 
więc z wyżej wymienionych podjął się 
tej trudnej sprawy? Czy może organ Zwią 
zku i tę sprawę robi bezpłatnie?

„Katolik" w „Pracy" wynurza żale, że 
mu przykro bardzo, iż Gazeta polska, o 
której przypuszczał, że z nim ma równe 
dążności, w lekkomyślny sposób staje w 
poprzek tych dążeń. —  A przecież wi- 
doczncm jest, że główną dążnosmą „Ka
tolika" jest zabić „Gwiazdę"— czyż więc 
„Katolik" może wymagać od nas —  że
byśmy się dobrowolnie stali Ablem dla te
go, żeby on mógł zostać Kainem?

Redakeya „Katolika" nie szczędząc 
nam zarzutów, bardzo lekkomyślnie, aż trzy 
razy posądza nas o lekkomyślność większą 
i największą —- odpowiemy na to, że zbyt 
już dawno redagujemy pisma, abyśmy mo
gli lekkomyślnie postępować, lekkomyślność 
jest właściwsza młodzikom niż ludziom 
dojrzałym. —  Ooby naprzykład odpowie
działa redakeya „Katolika" gdybyśmy ją 
zapytał-, czy artykuł w Numerze 5-tym 
gdzie rozkrzyczała na wszystkie strony 
świata, że robotnik górnoszlązki na najwięk
sze pozwala sobie zbytki, nie był lekkomy
ślnością —  Bo gdzież-że potem mógł 
biedny robotnik udać się o polepszenie 
swej doli —  kiedy tak w parlamencie, jak 
i wszędzie mogliby mu odpowiedzieć— „jak 
że chcecie żądać polepszenia waszego losu, 
kiedy jak Wasz najlepszy przyjaciel głosi, 
—  na największe macie zbytki? —  My 
naprzykład zn°my jodnego bardzo praeo



witego i porządnego górnika —  który za
rabia 2 mrk. 50 fen. na szychtę ten nas 
zapewniał, że może sobie na tak wiel
kie pozwalać zbytki— że co niedzielę on, 
żona i ośmiorgo dzieci dzielp, się na obiad 
pół funtem mięsa.

Co zresztą i wierzyć mu trzeba, boć li
cząc na osobę 25 fenygów dzienme —  
z tego na mieszkanie, ubranie i podatki 
przynajmniej 5 fen , a za 20 fenygów ży
jąc dzień cały, chyba nie można robić 
Wielkich zbytków?

W  końcu Redakcja „Katolika" robi 
przypuszczenia, że może dajemy używać 
się Komukolwiek, nazywając to sromotą, 
otóż odpowiadamy, że szpalty „Gwiazdy" 
naszej każdemu dobremu celowi oddajemy 
do użytku i bynajmniej nie sromotą, ale 
zaszczytem to nazywamy, że możemy stać 
się użytecznymi i usługi nasze chętnie ofia
rujemy także bezpłatnie.

Dla braku miejsca kończyć musimy i 
miłoby nam było, gdybyśmy do przykrej 
tej sprawy powracać nie byli zmuszeni. 
To cośmy powiedzieli niech także wystar
czy za odpowiedź na żądane od nas spro
stowanie. Jeśli kto, to my moglibyśmy 
żądać odwołania i grozić nietylko paiagra- 
fem ll-ty m  prawa prasowego, ale i 186-tym 
i następnych kodeksu karnego.

Nowiny polityczne.
(j) Dnia 17-go Września rb. stanął cesarz 

austryacki na prusko-szlą^kiej ziemi. W  Oder- 
bergu witało go w imieniu cesarza Wilhelma 
kilku generałów i wysokich urzędników cy
wilnych — a w Ra''iborskiej-Kuźni witał go 
książę Raciborski, poczem wsiadł do wagonu 
i jechał z nim do Koźla- Kędzierzyna. W  Opo
lu pomimo, iż dworzec był dla publiczności 
zamknięty, zebraiy się wielkie tłumy ludu na 
ścieżkach do dworca prowadzących i sympa
tycznymi okrzykami tego wszędzie kochanego 
monarchę witano. —  Niemieckie gazety wszel
kich odcieni bardzo się z jego przyjazdu cie
szą, gdyż poraź pierwszy cesarz Franciszek 
Józef osobiście przygląda się, względnie bie
rze udział w wielkich manewrach jesiennych- 
Przypominają też gazety także toast, jaki 
cesarz Wilhelm wzniósł na cześć cesarza au- 
stryaekiego na uczcie w GraYenstein, gdzie 
pomiędzy innemi powiedział: iż „łączy ich 
ścisły związek, serdeczna przyjaźń i brater
stwo broni."

Wyrzeczenie to widocznie nie podobało się 
Francuzom i Rosyanom, gdyż urządzili oni 
rodzaj demonstracyi. —  Na uczcie wojskowej 
w Jonzoe wzniósł jenerał Gallifet toast w tych 
słowach: „Franeya nie chce wojny —  ale
w przyszłość śmiało patrzeć może." —  Jene
rał Ferron pił następnie zdrowie kapitana 
rosyjskiego Kabułowa i rzekł: „Rosya posiada 
w swej niezrównanej armii środek przeciwko 
wszelkim koalicyom (związkom). Pijmy zdrowie 
braterskiej armii rosyjskiej.

Cesarz Franciszek Józe+ przybył u. 17 u.n.
0 godz. 1 po południu do Wlocławia, gdzie 
został bardzo wspaniale i serdecznie przyjęty. 
Na dworcu powitał go książę biskup dr. 
Kopp, hr. Moltke, prezydent Seydewitz, 
jenerał Grotte i austryacki konsul Stadler. 
Ludność witała cesarza w nadzwyczajnym 
zapałem. W  królewskim zamku w Wrocławiu 
oczekiwała go cesarzowa Augusta Wik... rya, 
zkąd po dwu godzinach wyjechał do Rohn- 
stock, gdzie nastąpiło bardzo czułe i serde
czne powitanie obu monarchów.

— g Franeya. Paryż. W  tych dniach 
poczęła tu wychodzić gazeta rosyjska wjęzyku 
francuzkim redagowana, pod tytułem - Union 
franco-russe". (Unia francusko-rosyjska.) Pisze 
ona między innemi: „Pomiędzy Francyą a 
Rosyą nie potrzebują istuieć żadne pisane 
traktaty'; —  dalej, że związek trzech mo
carstw (Niemiec, Austryi i W łoch) jest to 
natrząsanie się z dążności pokojowych; —  
a wreszcie stosunki panujące w Lułgaryi, 
to nędzna tylko komedya. (Wierzymy, iż 
Rosya chętnie by ją zagarnęła, gdyż jest ona 
kluczem do połudmowej Słowiańszczyzny, ale 
po rozstrzelaniu Panicy, wichrzyciele pocichli,
1 książę Ferdynand coraz więcej się na tronie 
umacnia. P. R .)

Portugalia. 2  powodu zawarcia trak
tatów tutejszego rządu z Anglią, w ̂  kt( rej 
ostatnia daleko sięgające odnosi korzyści, po
między narodem wielkie panuje niezadowole
nie. Liczne tiumy zebrały się przed miesz-̂  
kaniem konsula angielskiego w Lizbonie i 
wołały: „Precz z Anglią!" Dotychczasowe
ministerstwo musiało ustąpić, a p. Chryzo
stom Ahrau ma utworzyć nowe składające 
kię z przedstawicieli wszystkich partyi. Król,

który ciężko Dyl chory wyzdrowiał, ale i 
jemu daje naród uczuć swoje niezadol
nieme,

Uczmy dzieci czytać i |>isać 
po polsku!!

VY‘ twlomoćci z Wlizka i z daleka!
Bytom, dnia 22-go września.

§ — Od Poniedziałku 22-go tego miesiąca 
ustanowione zostały godziny służbowe dla tu
tejszych urzędników miejskich od 8-mej z ra
na do 1-szej, z połudi a i od 3-ciej do 6-tej 
wieczorem. (A  więc 8-godzinna szychta — 
tako samo jakiej się domagają robotnicy gór
niczy i hutnicy.)

(j) Tutejsze Towarzystwo młodzieży, pod 
wezwaniem św. Alojzego zrobiło naszej pu
bliczności wczoraj miłą niespodziankę przedsta
wieniem amatorskiem na cel dobroczynny. 
Dano dwie krotochwile ze śpiewami: „Posag 
w komin! “ i „Fatalna szafa,“ które znakomicie 
odegrano. Ze gra szła gładko i z życiem, to też 
i pan sufler, pomimo najszczerszej chęci, mało 
miał do roboty, to zasługa Amatorów, tik 
Pań jak i Panów, którzy w godzinach wolnych 
od pracy nie szczędzili trudów, by ról swoich 
dobrze się nauczyć, i z werwą je odegrali —  
Także i taniec przy końcu wykonany pomimo 
szupłośei sceny udał się dobrze. Loża, sala 
: galerya były zapełnione tak członkami jak 
ich rodzinami, jak niemniej gośćmi, i ci rzę- 
sistemi oklaskami pp. Amatorom wdzięczność 
swą okazali. —  Po przedstawieniu nastąpiły 
tańce polonezem otworzone. Bawiono się we 
wzorowej zgodzie i harmonii aż do 4-tej go
dziny z rana.

—  W  przyszłą Niedzielę, 28-go b. m., ma 
się odbyć dopiero to walne Zgromadzenie 
Związku wzajemnej pomocy, na którem, nie 
jakżtśmy poprzednio mówili 2-ch członków 
Zarządu, ale cały Zarząd wraz z sekretarzem 
obieranym być ms.

— ]:[ Zamieniającym pomieszkanie na Pa
ździernika donosimy, iż do mieszkań małych, 
składających się z dwóch izb, 1-go Paździer
nika; —  do średnich: z 3 do 4-ch izb zło
żonych, 2-go Października, —  a do wielkich, 
dc 3-go Października, godziny 12-tej w połu
dnie wprowadzić się należy.

— §§ Izba handlowa dla oDwodu regencyj- 
no Opolskiego zwołała swych członków na 
posiedzenie do Kędrzyna, gdzie obradować 
będą nad zmi.aną prawa procedoro wego.

— * Proiesor chemii przy uniwersytecie, w 
Bernie wynalazł środek przeciw cholerze i 
cholerynie. Składa on się z 60 procent kwasu 
salicynowego i 40 procent kwasu karbolowe
go, i nazwał go „Salol". W  Indyach wscho
dnich środek ten próbowany, miał się okazać 
skutecznym.

— * Profesor Thomson wynalazł przyrząd 
elektryczny, mający w ruch wprowadzić loko
motywę, za którego pomocą pociąg może uje
chać 100 do 150 mil na godzinę.

— -* Przy teraźniejszych manewrach próbo
wano proch bezdymny, który się okazał jako 
bardzo praktyczny, gdyż używając tego prochu, 
można obserwować ruchy nieprzyjaciela i za
miarom jego przeszkadzać. Stronie broniącej 
się, mianowicie bardzo on jest przydatny.

— §§ W  jednym z ostatnich numerów 
„Gwiazdy" naszej, ostrzegaliśmy Czytelników, 
aby w razie, jeżeli wedle ich mniemania dzieci 
za surowo są karane w szkołach, nie unosili się 
gniewem i nauczycieli nie obrażali, ho mogą na 
tern źle wyjść. Otóż na dowód słuszności na
szych uwag, możemy dzisiaj już jeden przy
kład przytoczyć: Na dniu 13-tym Maja rb.
zatrzymał nauczyciel N. zakarę dłużej w szkole 
synka górnika Karola Kojdy w miejskiej Dą
browie. Tenże podobno poszedł do szkoły i 
upominał się o wypuszczenie syna, i może w 
uniesieniu powiedział parę słów obraźliwych. 
Nauczyciel chłopaka wypuścił, ale ojca o 
obrazę zaskarżył, i sąd oznaczył 30 marek 
kary, lub w razie niemożności zapłacenia 
tychże, 10 dni więzienia.

— §§ Czeladnikowi piekarskiemu, Wycisko
wi, skradziono zegarek, o czem doniósł on 
policyi. Wachmistrz policyjny p. Scholtz wy
li ryl sprawcę kradzieży w osobie kolegi okra
dzionego, piekarczyka Emila Pl ota, który 
pomimo oczywistych dowodów, iż nie kto 
inny go skradł, ani s/ę przyznać, ani zegarka 
wydać nie chce.

W  zeszły Czwartek rano około 5-tej, w 
podwórzu domu przy ulicy Wielka Błotnica 
No. 25, znaleziono zwłoki czeladnika szews
kiego Tomasza Szewczyka. Cierpiał on kurcze 
epileptyczne, które poprzedniej nocy po trzy 
razy silnie go napadały — aż wreszcie nagła 
śmierć j ołożyła kuniec jego cierpieniom.

*—  W  zeszłą środę znalazł rewizor mięsa 
w tutejszym szlaentuzie trychiny w węgierskim 
w;eprzu. Mięso spalono.

* Z  O r z e g o w a  pod dniem 13-tym do
nosi nam nasz korespondent, iż w Godufia- 
hucie przed szynk p. Szpringera zajechał go

spodarz Orzegowa pan L. Gryska, pozosta
wiając konie wraz z wozem bez dozoru. 
Chociaż tylko na krótką chwilę w lokalu po
został, tyle aby szklanką piwa pragnienie za
gasić, gdy wyszedł na dwór, nie ujrzał ani 
koni ani woza. Nie namyślając się długo 
pędzi do wsi i widzi, że ktoś jego końmi 
jedzie. Narobił hałasu, ludzie się zlecieli i 
przywł tśczyciela obcych koni przytrzymali. Był 
nim pachołek od pewnego mistrza piekar
skiego z Orzegowa. — Gospodarz dał taką 
zapłatę owemu pachołkowi, iż z ruski miesiąc 
popamięta. (Początek opuszczamy, gdyż o mor
derstwie już wpierw ktoś inny nam doniósł i 
uedle jego sprawozdania opisaliśmy. —  Za 
list ślicznie dziękujemy, i prosimy nietylko 
Szanownego Pana ale i innych nam przy
chylnych, by o podobnych wypadkach dono
sili jak najprędzej. Przy tej sposobności 
prosimy innych naszych korespondentów, by 
listy swe treściwie, a krótko pisali, gdyż pi
smo nasze za szczupłe, aby wszystko umiesz
czać. Przcdewszystkfem prosimy, aby nam 
wypisów z książek me przysyłano za swoje, 
tjlko eo z głowy się napisze, guyż oprócz nas, 
wielu innych Czytelników mogło to samo już 
czytać. Dziękując raz jeszcze prosimy wszys
tkich o jak najczęstsze wiadomości. P. R.

f  Orzegjów. Antoniego Buma, tego 
eo to swego kolegę, łamacza kamieni, Anto
niego Massę zamordował, dotychczas nie po
chwycono. — Massa upadł po pchnięciu na
tychmiast na ziemię, ale gdy go doetrzeźwiono 
żył jeszcze niespełna pół godziny. Baima 
uderzył nieszczęśliwego M. nożem tak siluie, 
iż tenże przebił mu serce i płuca. Zamor
dowany pozostawił we Włoszech żonę i troje 
drobnych dzieci.

— §§ K ró le w sk a  huta. Projekt wy
budowania kolej i ^żelaznej z Katowic przez 
Chorzów do Bytomia, został przez ministra 
aoleji odrzucony, natomiast polecił tenże wy
pracowanie projektu, któryby Królewską hutę 
uwzględnił —  to też odbyła eię konfereneya 
międ7y członkami dyrekcyi ruchu kolejowego, 
w której brał także udział tajny radzea pan 
Meitzen.

— * Podczas gdy w Królewskiej hucie tem
peratura spadła w zeszły Poniedziałek na 5 
stopni i grad padał, nad Laura hutą prze
chodziła burza z silńym grzmotem. —  Na 
tutejszych rządowych kopalniach sprzedają 
teraz już centnar węgli po 32 fenygi, podczas 
gdy na Nowej Przemsagrubie za 18 fenygów 
centnar nabyć można.

—* 'L Chorzow a. Zarząd książęco-bi- 
skupieh dóbr polecił rozebrać starą oberżę 
dominialną, a postawić nową, gdzie ma być 
urządzona obszerna sala, której Chorzowianie 
dotąd nie mają.

* Św iętochłow ice. Do dozoru tutej
szej szkoły katolickiej wybranym został w 
miejsce kupca p. Podstawki, właściciel p. Artur 
Niklas.

* G órne H ajduki. Robotnik Teodor 
Gojny, opuścił potajemnie żonę i dzieci i w 
świat się udał. Władze upraszają każdego 
ktoby o nim wiedział, aby dał znać o jego 
pobycie.

* G liw ice. Pomocnik handlowy Streit, 
z firmy A . Langer, opuścił dotychczasowe 
swe miejsce i udał się do Rzymu, gdzie się 
będzie kształcił na misyonarza.

Olesno. Czeladnik, blaenarski Rataj, spadł 
z gzemsu domu kupca p. Maja z wysokości 
4-ch metrów na trotuar, tak nieszczęśliwie, 
iż na miejscu ducha wyzionął.

[] Głupczyce Żona tutejszego majstra 
szewskiego Pileera zarżnęła się nieznacznie 
w palec i wcale go niczem nie obwinęła. Przy 
praniu dostało jej się modre do rany i na
stąpiło zatrucie krwi. Lekarska pomoc już 
była za późną i biedna kobieta w zeszłą So
botę życie zakończyła. (Wiadomość tę poda
jemy dla przestróg' ażeby pamiętać, by jaka
kolwiek ranka Ję zrobiła, zaraz ią obwinąć, 
aby się nie do krwi nie dostało.)

() K lu czb ork . W  poblizkiej wsi Wilms- 
dorf znaleziono w stodole powieszonego stró
ża gminnego P. Do samobójstwa popchnęła 
go obawa przed karą za włamanie się do 
ogrodu p. Bassy. Prócz tego padało na nie
go podejrzenie iż podpalił stajnę w tejże wsi 
do pastora należącą, pomimo to, iż wiedział, 
że tam dwóch ludzi spało.

§ G łogów ek . Trzech chłopczyKÓw z 
których najmłodszy liczył lat 7, średni 9, a 
najstarszy 13, siadło do łódki na płytką wo
dę tylko się przydającej (tak zwanej po nie
miecku „G-ónlander" —  albo inaczej jeszcze 
„Seelenverkaufer“ - -  a więc niebezpiecznej) 
i pływali po wodzie z wylewu Odry na nad
brzeżnych łąkach pcz .stałej. Naraz silny prąd 
porwał łóakę w tak zwany „Sonnengraben" 
Łódka się przewróciła i "'szyscy trzej chłop
cy wpadli w głębiną. Dwaj starsi umieli 
pływać, to też pływaniem się ratowali— naj
młodszy zaś, siedmioletni, o pływaniu niema- 
jący wyobrażenia, przyczepił się ko"Wulsyjme 
do 13-’ itniego najstarszego braciszka, i ten

go od siebie nie odtrącał i chciał go rato
wać ale nim zdołał dopłynąć do brzegu, siły 
go opuściły — i obaj chłopczyki poczęli to
nąć. Na szczęście dla synków spostrzegł to 
oberżysta pan Walter, i nie namyślając się 
długo, jak stał skoczył w wodę i obudwóch 
wyratował. (Nim pana W . zkądinąd słu
sznie zasłużona nagroda dojdzie, my z serca 
dzięki mu zasyłamy. — R ]
* .Jelenia Góra. Przed kilku dniami przy

jął pewien tutejszy kupiec wiejskiego chłopaka 
do posługi i wysłał go na pocztę po listy 
i t. p. Chłopak wróciwszy wręczył swemu panu 
co się należało. Pan przejrzawszy przesyłkę 
powiada do chłopca: „Słuchaj-no, tam mu
siała być jeszcze jedna mała pakietka ?“ —  
„Tak, była* — odrzekł naiwnie chłopak —  
„ale tam na niej było napisane „próbki bez 
wartości" — więc ją odrzuciłem “

Brzenckow ice. Budowaną tu będzie 
obszerna 4 ro klasowa szkoia z mieszkaniami 
dla dwóch żonatych i dwóch bezżennych na
uczycieli. Plac już kupiono za 900 ma.rp.lr i 
rysunk wręczono władzy gminnej.

U zieckow ice. Przed rokiem jak wia
domo nabył p. major Szmula dobra tutejsze 
za ceue 246,000 marek od pani Griitzner, 
które doprowadziwszy do porządku, obecnie 
sprzedał takowe p. pułkownikowi Tiele-Win- 
kler za 480,000 marek.

j— Bolesławiec. W  ostatnim czasie 
zniknął tu starzec 68-letni, robotnik w pobli
zkiej wsi Tittendorf. Kiedy się długo nie 
pokazywał, przystaw.ono drabinę do okna i 
znaleziono go nieżywego w łóżku. Prawdo
podobnie umarł on nagle, paraliżem tlrnięty. 
Ż y ł or samotnie i barozo biednie, to też 
mu podatki opuszczono, tern więcej, iż wspar
cia "a  żądał. Jakież było zdziwienie wszys
tkich, gdy po przeszukaniu mieszkania zna
leziono w słomie węzełek zawierający w pa
pierach i książkach oszczędouosci 10 tysięcy 
marek, które ten skąp'ec przez ciąg życia 
z lichego zarobku oszczędził. Zostawił on 
testament, to też z ciekawością otwarcia tegoł 
oczekują.

•Murzymi zegar. Na wieży ratusza w 
Filadelfii ustawiają obecnie przy pomocy 
machiny parowej, zegar, któremu równego 
wielkością nie ma w caiync świecie. Tarcza 
jego ma 10 metrów średnicy i będzie oświe
tloną w nocy elektrycznością. Z  powodu 
umieszczenia go na znacznej wysokości i nie 
pi:aktykowa lyeh rozmiarów tarczy zegarowej, 
możne będzie dojrzeć godzinę z każue- 
go, choćby najdalszi go punktu miasta. Wska
zówka minutowa posiadr 4 metry długości, 
a gadzinn? 2 i pół metra. Dzwon wybijający 
godziny, wazy 25 tysięcy kilogramów

O F I A R Y ,
Łaskawie nadesłane nam składki na biedne 

dzieci cho1 ego górnika Mijacza z Wirku od
daliśmy gdzie należy. Osobiście przekonaliś
my się, iż bieda tam dosięgła najwyższego 
stopnia. Kilkoro drobnych dzieci —  z któ
rych jedno, jak już donosiliśmy, jest kaleką. 
Ojciec ich leży w knapszaftowym lazarecie i 
kilkak-otnie poddać się musiał bolesnym i nie
bezpiecznym operacyom. Gardło ma całe 
pokrajane, szczęka wyjęta i uowa sztuczna wsa
dzona, a jeszcze musi się poddać ponownej ope- 
racyi, gdyż utworzyła mu się narośl na karkn. 
Lekarze czynią co mogą, by gc do zdrowia 
przywrócić, lecz jeśli Pan Bóg usiłowanie ich 
poprze, to dużo jeszcze wody upłynie aniżeli 
pracę będzie mógł na nowe podjąć.

Odzywamy się więc jeszcze do litościwych 
serc naszych Czytelników, by chociaż najdro
bniejszym uatki m do ulżenia nędzy przyczy
nić się zechcieli. „Coście jednemu z naj
mniejszych uczynili, toście mnie uczynili" —  
powiedział Zbawiciel, a i „szklanka wody po
dana w Imie Jego nie będzie bez nagrody." 
—  Podwójnie daje, kto szybko daje! Wszel
kie więc litościwe datki, tak w pieniądzach, 
starych rzeczach, bieliznie, i co komu serce 
podyktuje przjimujemy i chętnie je im do
starczać będziemy. Górnikom zaś, którzy 
w zeszłym tygodniu, sami z ciężkiej pracy 
swojej zgłodniałe te dzieci, składkami pienięż- 
nemi zasifi. składamy serdeczne Bóg zapłać!

Na nowo dla biednych tych dzieci złożyli 
w redakoyi naszej: P. M. Koszella 30 fen., 
N. J  2e fen., N. N. 1 Mr., N. N 1 Mr 
Panna W. S. 1 Mr.

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z dnia 20. Września 1890,

Z» 2 centnary,
od Marek do Marek

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

19,80 — 
17,40 — 
15,50 — 
13,00 — 
18 00 -

17,50
14.90
12,00
12,00
14,60

Kartofle za letnar od 1,50—2,00 marek.

Kurs pieniędzy urzędowy:
Rubi=; rosyjskie 2,63 Mrk.
Ploreuy wrgi austryackiej 1,82 Mrk.
Banknoty francuz kie za 100 fr. - -  1.10



j. Tioiiausr Szailej.
Szanownej Publiczności Szarleju i okolicy po

zwalam sobie polecić mój dobrze zaopatrzony S K Ł A D  
po tanicb cenach:
’/4 szerokie fłanele, nowe wzory,łokieć od — M. 60 f. pocz
7 l/s/* n dt°, „ „ j) u n 8 0 *  „

8/4 „ <fco. „ „ „
Lamy na suknie „ „ „
Barchany „ „ « »

wP e/4 Poszwy bawełniane „  „
▼  *fl Poszwy lniane pod gwarancją 

6/i Wsypy nieprzepuszczająee pierza 
V? ielki wybór c h u s t e k  d o  o k r y c i a  w nowych wzo
rach i z czybtej wełny od . . 3 M. 75 do 20 M.

m .

1 n -  
— „ 20 
—  „ 20 -  „ 22 , 
-  „ 33 , 

— „ 25 ,

Garderoba dla Panów.
f. pocz.Zimowe paletoty od . . . .  12 m.

„ „ dla chłopców . 9 „ —  „ „
Szynele (Kaisermautle) . . .  3 „  60 „ „
Materyalne ubrania żakietowe od 15 „ —  „ „

Lorania dla dzieci w wielkim wyborze, dalej 
ubiory dla robotników z angielskiej skóry i z 
drylichn po tanich cenach.

Przyjmuję także obstalunki podług nrfiary, zarę
czając za dobry krój i wykonanie podług figury pod 
gwarancją,' z nadmienieniem, iż obstalunki szybko się 
wykonywają. ^

a i lS o S w a i M Ś ł a s o i f

ha. J a i t o e T .  i
g  N. Piekary, napr/eciw Kościoła “
■■ Wracającym do domu r e z e r w i s t o m  polecam mój m
£  Wielki skład gotowych ubiorów g
Ę £  po każdej cenie podług listy fabrycznei. g

Ę Paletoty zimowe ®
t t  nowo wykonane dla m ę ż c z y z n  i  e h l o p e ó w .  ^
i *  Prócz tego polecam r e c z n e  k u f e r k i  dla ■■ 
®  udających się do wojska R e k r u t ó w .  _
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jpis uiutownegoi Obrazu i Kościoła
W P I E K A R A C H .

Z wiarogodnych podań ludu zebrana, 
wyszła z druku Część pierwsza 

nakładem  redakcyi .,Gwiazdy Piekarskiej44
w Bytomiu G .-S /i ulica- € A vh ka_Nj^_13_ty.

i tamże jest d o naby cia po 30 fen. 
Odbierającym v iększą ilość odstępuje się rabat.

9 na raz, dostanie dziesiątą bezpłatnie.
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„ dj o n i i t  syS-II t .  in", „V e r I o o s u u ^ s iB e i l ^ g e 41 u. 
„ k » r o d u k te n -  a n d  W a a r e n -  t l a r k t - B e r i e h f 1

Bedaktion und Expedition: Berlin SW ., 
Koaiggratzerstrasse 41.

Las „D eu tseS ie  T a g :eb ia | t“ ist knnsery .-tiv im 
Sinne der iLuserlichen Politik und des Zusammenstehens 
aller staatserhaltenden Partei n in grossen nationalen 
Fragen, Seine wiithschafUiche Devise ist: Schutz mil 
Fórderur.g der Produktiystande, also der Industrie, doi 
Landwirthscbaft. des H-.ndwerks, des Handels und Be- 
riicksicbtigung der berecbt.igten Interessei! alier Berufs 
stiir.de.

G-ewissenhafte und prompte Bemchterstw ttung auf 
dem Grebiete der Politik (namentlioh aucb des Parła- 
aients), des Heeres und der M..rine, dcr Tngbs-Neuig 
keiten, des TheatersJ der Kunst, der Objrr htsverłl»nd- 
[ungen, des Handels u. s w.
Ausfiihrlicber Coursberirlił. Gedsegenes Feuilleton. 
Gute spannende Bomane.______________________________

A u z n i g e n
finden im
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Idie weiteste Yerbreitung in den gebildeten und bemit' 
Itelten Kreisen.
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„ O d r o b in "
z  S t o ł u  K r ó l e w s k i e g o  
K r ó l o w e j  A lieba i Z i e 
m i  N a j i w ię t s z e j  B o g a  
R o d z i c y  P a n n y  K a r y i ,
bib tory ą, łaskami i cudami 
słynącego Obrazu Częstochow
skiego na Jasnej Górze, — 
są do nabycia po 35 fen. 
w ekspedycyi „G W IA Z D Y  “ 
w B y t o m i u ,  u l i c a  G l i 
w i c k a  l i r  1 3 . Czwarty i 
piąty zeszyty już w druku i 
wkrótce wyjdą.
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Bytom  i a  fab ryka  b io ii in y
(LEOPOLDA KAUPE g o )

W  B  Y  T O Tfl I  U n a G.-S1., |jj
Glitiieka ulica 3 7 , na parterze i na I. jlętrze. U
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Specyalao-wyprawowy
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Dam, P&niw i dzieci.

g p g j r -  l i i a w e  w y f f i w y
w  wielkisn wyborze zawsze na składzie.

Wykonf^aMa ue własnej fabryce
■ sumiennie, starannie, pod dozorem doskonałych dyrektorek ■

w Jak najkrótszym czasie.

Znaczenie, haftowanie i pranie po cenie kosztu.
Ceny najtańsze, ale ściśte stałe.

Zamówienia, przy których mattryały bywają nam dostarczane,
obliczamy jak najtaniej.

Za iloiire leżenie dajemy ^warancyą.

hi
x
X
X
X
X
X

X Niestosowne rzeczy odbierają s;ę uapowrfo. X 
i  x i o a Q r x x x x x x  □ :* >

I^rzez korzystne układy^ z najznaeznifjszeitii fa
brykami, jesteśmy w możności sprzedawać po

ba i&cMię taiiDh cenach:
Szyrtyngi, Szyffouy, Ranforce,— D.iwlasy, Croisee, Djmki, Adamaszki, Bar
chany, Kretony, Drylichy, Inletty, Wsypy bawełniane i płócienne —  jako 
bielone i niebielone płótna. —  Nakrycia stołowe i Garnitury do kawy. 
Serwety i Obrusy. Adamaszkowe i wystawne ręczniki.
Bardzo niciki wybór tak eo do gatunku ja k i de

seni zawsze na składzie.

— F IR  i  i® K I ,
| Materje kdiigresowe.

KOŁDRY WATOWANE,
) Y W A N Y ,  C H O D N I K I ,

W 5 Ź.U :P S "  Linoleum, - s p f  
•w*. © Wiedeńskie derki do spania.
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Gumowa i uniwersalna bielizna

5 0 0 — 1 0 0 0  M p.rek
poszukuje się za pewuym po
ręczeniem. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się pod lit , T. K. 
10. złożyć w Administracyi 
-  G w ia z d y . “ w Bytomiu, u- 
lica Gliwicka Nr. 13.

mmwwmmwmm

p^ eenaeii Tabrycznycli.

Spodnia bielizna Systemu d-ra J’agera
po faliryczsiych cenaeli.

c f c a w i a o t i w a B j r i* « j r  z c jo t o r  m
rxJ' d-nvS«. Anr Irnnil/łltAll/ m  litn li nrW i r  O k o ło  1000-c<& tuzinów  Urawatów m ęzk icli w n a jn ow 

szych deseniach su na skfadzie. -  Ceny ja k  ju ź  w iadom o za
dziw iająco uizkie. Przy odbiorze 6 -c iu  sztu k  zniżenie ceny. 
— R ęk aw iczk i ~x różuych gatunkach. P o ń czo ch y  i skarpetki 
dla dam , panów i dzieci w w ielkim  w yborze, po zadziw iająco  
n izkich  cenach są zaw sze na składzie.
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Bytomska Fabryba liielizny
( L E O P O L D A  A A R P  E’go)

w Bytomiu G.-S., iillea Gliwicka 37  parter i
I-sze piętro.

R eduto i naK-doa 8t. C-ernieJeweki. — w drukarni „Gwiazdy" (8t- Cze?uiejew«kiego), w Bytomia G.-Szl., ulica Gliwicka Nr.13 dom p, Klugiua-.


